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Populo d’Italia" przepowiada...
niepodległości Finlandii

Dziennik ,,Paris’Soir*' 
szeżd ciekawił korespondencję t 
proiriónt-Enckell, z której po- 
dajetny najważniejsze ustępy.

Nagła śmierć p. Kalio, pre­
zydenta republiki fińskiej na: 
rękach jego wiernego towarzy­
sza w dziele odrodzenia kraju, 
słynnego marszałka Mannerher 
ma, oraz wybór p. Rysio Ryli 
na miejsce zmarłego, zwróciły 
ponow nie uwagę .świata" na ma­
łą, ale waleczną Finlandię:

Zwyciężona, lecz nie pobita — 
Finlandia żyje nadal i. nic prze­
stała być przykładem dla świa­
ta.
LCD OTACZ.A

SWEGO MARSZAŁKA
Z jakim zapałem naród fiń­

ski, dostojny w- swej żało; 
ibie, obchodził zwykle tak rado- j 
sne święto Niepodległości!
Od świtu samego (w Findandii 

isw-’it rozpoczyna sic na krótko 
przed godz. 9) — olbrzymi Hunt 
oczekiw ał na swoich bohaterów 

’łia wielkim placu przed kated­
rą św. Mikołaja, o pięciu śniężys 
tych kopułach Tłum oczekiwał 
na marszałka Mannerheim a.

Wciśnięty wśród młodych i 
pięknych „lott” oraz inwalidów, 
wojennych, równięż niejedną" 
¡krotnie bardzo młodych — uj-7 
rżałem pochód. Szary kwadrat 
— to garnizon Helsinek; czarny 
kwadrat — to delegacja zdemo- 
hilizowańcgo wojska, to ci boha 
t er o wie r którzy przy 30 stop, 
ulach mrozu bili się z 10-krotnie 
liczniejszym nieprzyjacielem.

Delegacja doprawdy wzrusza­
jąca, Któż nie pomyślał o ich 
■85.000 ofiar (20.000 zabitych i

żarnie- wia spojrzeniem czułym, przyja
cielsk im. i obejmuje ich wzro­
kiem, jednego po drugim. Prze­
cież to jego żołnierze!
NADZIEJE El NÓW

Głośniki powtarzają jeden na 
kaz; muzyka gra melodię reli­
gijną, potym milczy. Wszyscy 
odkrywają głowy.

Pastor ubrany w mundur ofi­
cerski. kapelan armii b. komba­
tantów, przemawia naprzód w' 
języku fińskim a potym i szwe­
dzkim. Dziękuje Bogu za to, że 
ochronił Niepodległość kraju 
tak często zagrożoną, Śpiew 
kończy jego dziękczynienie. 
Muzyka przygrywa na nowo do 
śpiewu, podchwyconego przez 
wtojsko i lud. To więcej niż 
śpiew: drżące i przejmujące 
dźw-ięki. wyrosłe z uczni’ naboż 
pych unoszą 'się. ku niebotycz­
nym chmurom. Jaką jest; ta 
pieśń? „Bóg jest naszą twier­
dzą!” Na widok tych wielkich 
zwyciężonych, na których, twa­
rzach maluje się powaga <zy- 
jeż oko nie zapełniłoby się łza­
mi ?

Finlandia odnajduje łącz­
ność z jej duszą, jej wiarę, któ­
rej nie zachwiały przebyte 
przejścia. Jeden z żołnierzy wy­
da je okrzyk, który tłum i woj­
sko trzykrotnie powtarzają ury- 
wańym głosem — to pozdrowie­
nie dla prezydenta republiki, 
czcigodnego p. Kalio (który nie 
bawem'miał umrzeć).

Potym defilada kombatan­
tów. z odkrytą głową, bowiem 
każdy trzyma kapelusz czy cza 
pkę-na piersi. Wspaniali żołnie 

(rzc. Nie są oni ani zbyt w^ysoćy,

-
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' INŁANDIA: Grupa dziewcząt w strojach ludowych.
(P.W. 476’4).

65.000 rannych) na 200.000 wąl 
czących?

Dokładnie o ,godz. pół do 10-ej 
fliynin narodowy zapowiedział 
fbohatera nad bohaterami. Uka­
jała się grupa żołnierzy i ofice­
rów: białe czapki,. długie szare 
iniundliry, - świecące bufy. Ató 
czele elegancka sylwetka '-ę~ tu. 
\Mannerheim. wód- dwóch wo­
jen o Niepodległość. .

Powoli posuwa' się naprzójl, 
a od czasu do czasu zatrzymuje 
się, podnosząc laskę, marszałko­
wską, a za każdym razem potęż 
¡ny okrzyk wznoszony przez 100 
•tysięczny rozentuzjazmowany 
-tłum odpowiada na jego ukłon. 
Generałowie, oficerowie ostat­
niej wojny. postępują za nim 
35 pradą ręką u czapki. Marsza­
łek zadziwia świeżością i siłą. 
¡Twarz wychudła, szlachetny wy­
raź, spojrzenie ostre i przenikli­
we. Ktoś obok mnię powtarza 
cicho: to prawdziwy króli.

Królewską nut doprawdy pos­
tawę, ale jest ludzki i skromny. 
1 n w a. 1 i dó w wojennych]» o z d r a -

■r —

¡Wzrost działań wojennych
_ im_____ ______

! Po spotkaniu sig 
P, Marszałka Pétain

ł i p, P. Laval

Î
«

ani zbyt silni.oppr- 
nia na myśl, że to żołnierze z 
pod Salta, Tolwajarwi, Wybór- 
ga, Suom u ssał rui.. ■

„Szkoda, że nie było defilady7 
straży obywajelskiej”, mówi 
obok mnie jeden z kombatam1 
lów. Zobaczyłby pan, "dó jakie­
go-stopnia ostatnia wojna złą ' 
ezyła cały naród fiński’’

Podziwiam lekcję patriotyz- ; 
mu, który wzmocnił się jeszcze.j 
na skutek przegranej yyojnv. i 
Dawniej straż obywatelska wal j 
ezyła przeciw skrajnym .ele-i 
mentorn w kraju. Obecnie obej ; 
niuję. ona także masy ’soejalis- ; 
tów. a jedność la jest dziełem, 
wielkiego marszałka. Dokonał 
on zjednoczenia kraju przez 
zgodę, wiarę i miłość. Nie chciał 
on znać ani zwycięzców mii 
zwyciężonych, a . w roku, .kiedy 
Finlandia obchodziła zwycię­
stwo narodu nad rewolucją, od" 
dał on hołd bez różnicy wszyst­
kim poległym. Wspaniały to 
przykład zgody, tak rzadko 
dziś spotykanej.

Przed zawarciem układu gospodarczego

Narady przemysłowców

Rzym. — Dziennik- „Popolo 
ddtalia” w ten sposób określa 
układ sil morskich Wielkiej Bry­
tanii na Morzu Śródziemnym :

„Do połowy listopada. Anglia 
miała tutaj — tylko 10 procent 
swej floty, natomiast obecnie si­
ły te powiększono do 60 procent. 
Lotnictwo brytyjskie także skon­
centrowało tu znaczne siły .

„Naczelnemu dowództwu an­
gielskiemu pozostało już zaled­
wie 70 dni dla przeprowadzenia 
swych planów strategicznych nad 
Morzem Śródziemnym i w Afry­
ce, co stanowi podstawę całego

planu akcji Wielkiej-¡Brytanii na 
rok 1941-szy.

„Opór włoski się wzmaga, a 
zacieśniona współpraca niemiec­
ko - włoska na tym terenie 
świadczy, że państwa „osi” wy­
przedzają inicjatywę brytyjską i 
przygotowują jej ciężki cios.

„Oś powzięła jeszcze inne 
środki, które nie są jeszcze wido­
cznymi. Ze strony angielskiej czy 
ni się obecnie niezwykłe wysił­
ki, by skoncentrować środki wo­
jenne, ą więc ludzi i sprzęt—_w 
Egipcie, Sudanie, Grecji i Ke- 
nya” kończy dziennik wło­
ski. -

P. MORRISSON O WALKACH W AFRYCE
Londyn. -— Angielski minister, 

spraw wewnętrznych p. Morris* 
son przedstawił w mowie radio­
wej ogólne ramy wielkiego pro­
jektu walki z pożarami, wynika­
jącymi podczas bombardowań 
nieprzyjacielskich.

Wzywając wszystkich obywa*

teli angielskjel^ do czynnego 
udziału w tych pracach: minister 
zakończył tymi słowy :

„Nic naieży sfę hypnotyzować 
sukcesami, odniesionymi dotąd 
W Afryce. Wielka bitwa nie zo­
stała jeszcze stoczona, lecz na­
dejdzie ona niebawem”;

Operacje wojenne
Bombardowanie Londynu 

Grudniowy wykaz ofiar w Anglii 
Walki patroli i artylerii w Afryce 
Włosi opuścili Saberrat i Tesseni 

W Albanii bez większych zmian
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. — Ataki niemieckie 
na okręg londyński i na kilka 
punktów w południowej Anglii
— nie spowodowały większych 
szkód. Naloty dzienne były bez 
znaczenia.

W grudniu straty w ludziach 
wyniosły w całej Anglii --- 3.793 
zabitych, w czym 1.671 kobiet 
i 521 dzieci. Jest też około 5.000 
rannych. Są to najniższe cyfry 
od września uh. r.

Podczas bombardowania Tu- 
bruku wyrządzono znaczne 
szkody. W okolicach Kassali za­
jęto bez walki dwie ufortyfiko­
wane miejscowości Saberat 
i Tesseni. Na innych frontach
— walki patroli.
KOMUNIKATY NIEMIECKIE...

Berlin. — Podczas masowego 
nalotu na lotnisko w La Valette 
(Malta) wyrządzono znaczne 
szkody i zestrzelono 5 pościgow­
ców brytyjskich. W Anglii ata­
kowano Londyn, Southampton 
i inne ośrodki. 5 maszyn niemie-
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Vichy. — P.' Marszałek Pe-
- tain Szef Państwa, przyjął p. 
Pierre Laval w- swoim wagonie 
salonowym na dworcu La For­
te (Allier).

Po spotkaniu tym wydany zo­
stał następujący komunikat:

„Spotkanie pozwoliło na, roz­
proszenie nieporozumień, które 
wynikły- z wypadków 13 grud 
nia. /

„Nieporozumienia te wniosły 
do umysłów pęwne zamiesza­
nie, co niektóre gazety paryskie 
starały się wykorzystać i roz­
szerzyć.

„Dziś-są one: rozproszone. ,
,,P. Marszałek ' życzy -»sobie, 

aby wokół niego zjednoczyli się. 
wszyscy Frańeuzi. —- Bardziej 
niż kiedykolwiek dąży, też on 
do iisuńięeia'wszelkich - nieporo 
zuniień.

„po słowach tych, lub po je­
go dążeniach pożnaje się szefa, 
który chce, aby wszyscy Fran­
cuzi w zupełnej zgodzie umy­
słów i serc prowadzili nadal 
odbudowę kraju.

„Jedynie Szef Pa-ństwa posia­
dający tyle poważania i otoczo­
ny powszechnym uznaniem za- 
swą mądrość i sprawiedliwość 
— mógł sobie pozwolić na po­
dobną inicjatywę.

„Obecnie mówiąc językiem 
politycznym, jakie konkluzje 
należy z tego wyciągnąć ? Czy 
polityka wew-nętrzna i polityka 
zagraniczna zostały zmienione?

; Bynajmniej.
„Polityka zagraniczna Fran- 

I'cji w dniu 20 stycznia jest ta 
sama jaką była w dniu I i grud­
nia a 1 1 grudnia była ona ta sa­
ma, co i 12.

„Żyliśmy wczoraj w 
rewolucji . narodowej, 
władza przychodziła z 
więc od p. Marszałka, 
żyć będziemy również 
ustroju.

,,P. Marszałek Petain, pozo- 
slajc Szefem Francji, całej 
Francji. Francji okupowanej. 
Francji wolnej i Francji zamor­
skiej.

„Jest on człowiekiem repre­
zentacyjnym. który cieszy się. 
nadal całkowitym uznaniem.

..Jutro jak i dziś, ministrowie 
jego, jacy by oni nie byli, będą 
Odpowiedzialni przed nim. Tyl­
ko on sam, jak to już. powiedział, 
„będzie tym. którego historia 
osądzi”.

„Obowiązek nasz jest więc wy­
znaczony : darzyć go zaufa­
niem i iść za nim. jakimkolwiek 
będzie jego czyn i wyjxiwiedzia- 
ne słowa, ludzie, których on wy­
biera i polityka, jaką prowatłzi.

„Otoczeni ze wszystkich stron 
najgorszy m i niebezpieczeństwa­
mi. nie możemy ich uniknąć ina­
czej. niż przez całkowite posłtt- 
szeiistwo względem cz-.owieka. 
który jest naszym Szefem.

i
I

Berlin. — Radio niemieckie; między narodami niemieckim t 
donosi, że Kanclerz Hitler i Du- włoskim.
ce odbyli narady w obecności 
obu ministrów Spraw Zagrani­
cznych.

Agencja D. X. B. wydała z tej 
okazji' następujący komunikat :

..Kanclerz i Duce odbyli dziś, 
w obecności Ministrów Spraw- 
Zagranicznych „osi1', długą wy­
mianę zdań na temat położenia.

„Rozmowy odbyły się w atmo­
sferze serdecznej przyjaźni, jaka 
łączy obu szefów rządów, oraz 
braterstwa broni, istniejącego po-

„Rozmowy doprowadziły do 
całkowitego uzgodnienia wszyst­
kich spraw. * . *■ *

Berno. — Szwajcarska .Ageir 
cja telegraficzna donosi, że 
wśród kół dziennikarskich stoli» 
cy włoskiej tw ierdzą, żę rozmo­
wy Kanclerza Hitlera z Mussoli- 
nini, dotyczyły w szczególności 
położenia .wojskowego n.ą mo­
rzu Śródziemnym i stanowiska, 
zajętego przez Stany Zjednoczo­
ne.-

MUSIMY BRONIĆ I ROZWIJAĆ DEMOKRACJĘ’
Waszyngton. — P. Franklin 

Roosevelt objął oficjalnie pre­
zydenturę Stanów Zjednoczo­
nych JX» raz trzeci, co stanowi 
niebywały dotąd wypadek' w 
dziejach tego kraju.

Obchód tradycyjny został sprp- 
wadzony do najbardziej skrom­
nych ram. Do Waszyngtonu zje­
chało z tej okazji dużo Amery­
kanów z całego kraju, a nawet 
z Kanady. Po nabożeństwie w

. • ' ■ ■ ■ 
pracował Jerzy Waszyngton. 
Obrona cywilizacji jest uzasad­
nieniem, wystarczającym dl« 
wszystkich naszych poświęceń.

„Wpbec tak wielkiego niebez­
pieczeństwa, którego nigdy do­
tąd nie» spotykaliśmy, mamy sił 
ną wolę ochraniać i rozwijać de­
mokrację i w tym celu zmobili­
zujemy cała naszą odwagę i wia­
rę..;. ;

„Nie możemy się już. cofnąć
r ■■■ ' .

■>
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ekich nie wróciło. Zatopiono 
statek o pojemności 8.000 to« i 
bombardowano Greenwich, 
ujścia Tamizy.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. — Podczas nalotu
Tobruk zestrzelono jeden z sa­
molotów napastniczych. W in­
nych punktach frontu afrykań­
skiego — pomyślne utarczki pa 
troli. Lotnicy włoscy bombardo­
wali kolumny nieprzyjaciel­
skie w Sudanie.

Lotnictwo brytyjskie dokona­
ło nalotu na jedno z miast w 
Południowych Włoszech, nie 
wyrządzając szkód.

Na froncie albańskim niepo­
goda trwa. Lokalne walki pa­
troli i artylerii.
KOMUNIKATY GRECKIE...

.-Meny. — Mimo znacznych 
opadów .śnieżnych, Grecy posu­
wają się naprzód. Atak nieprzy­
jacielski pod iRliśurą odparto. 
Wzięto jeńców i dużo sprzętu 
wojennego.

Papież przyjmuje
Kardynała Gerlier

Watykan. —- Kardynał Gerlier. 
Prymas Galii, został przyjęty 
na [wsłuchaniu prywatnym przez 
Papieża.

Jak już poprzednio pisaliśmy, 
przed w yjazdem z Francji, ks. 
Kardynał został przyjęty przez 
p. Marszalka Petain — Szefa 
Państwa, p. P. E. Flandin -- .Mi­
nistra Spraw Zagranicznych órąz 
p. J. Chevalier — Ministra Wy­
chowa nia 1 ’uh licznego.

Podczas obecnej audiencji. Pa­
pież Pius NIL ponownie złożył 
na ręce Kardynała Gerlier wyra-

zy ojcowskiej otuchy .
W południe odbyło się śniada­

nie. wydane na cześć ks. Kardy­
nała z udziałem ks. Kard. E. Tis­
serand — Sekretarza Kongrega­
cji Wschodniego Kościoła i p. L. 
Berard — Ambasadora Francji 
przy stolicy Apostolskiej. Ks. 
Kardynał zwiedził następnie za­
kony francuskie w Rzymie.

Przed odjazdem z Watykanu, 
ks. Kardynał ma jeszcze zoba­
czyć się z Papieżem i .1. Em. Kar­
dynałem Maglione — Sekreta­
rzem Stanu.

Zamordowanie oficera
francuskich i niemieckich niemieckiego w Bukareszcie

\ !<• Il «F   \t 111 Ikl I i - I • > i - i • I ’Vichy. -—Ministerstwo Produk­
cji Przemysłowej i Pracy donosi, 
iż, celem zawarcia układu gospo­
darczego zostały nawiązane w 
'Paryżu rokowania pomiędzy 
przemys/owcami francuskimi i 
niemieckimi, dla omówienia . . ,
ram współpracy technicznej w ‘ J^st nawiązanie kontaktu między

maszyn, mechaniki pre* 
c :• zy .i i rej, przy rżą dów e lekt'tycz­
nych, drobnych narzędzi i meta­
li oraz produkcji samochodów i 
rowerów.

Pieryyszym celem tych narad

Bukareszt. — W Bukareszcie 
i panuje ożywiona agitacja. Mam 
i festanci żądają od generała An- 
i Ionesco przywrócenia rządu le- 
* gionistówi Gen. Petrovicesco, 
i min. Sprayv wewnętrznych po- 

dziedzinie przydziału zamówień : sferami przemc słoytyihi obu j się do, dymisji Zastąpił ^,0 
i surowców. i krajów oraz omówienie ogólnych kornendąnt miasta Bukaresztu

W naradach biorą udział i zagadnień gospodarczych, tąk te- | 9- Popesco.
przedstawiciele pięciu komisyj: raźniejszych tak i przyszłych . . Z drugiej strony major nie*.

rniećki Dietrich został zamordo- 
wany przez osobnika, pochodzę 
nia greckiego. Morderstwo wy­
wołało av całym kraju żywe po­
ruszenie.

W rozrzucanych ulotkach le­
gioniści oskarżają rząd, że' po­
siada w swym składzie osobisto 
ści na usługach międzynarodo­
wego żydostwa i masonerii.

„Oficer niemiecki oświinlcza

ustroju
gdzie 

górv, a
Jutro 

w tym

i

ZERWANIE FLAGI 
Z KONSULATU RZESZY 

W SAN FRANCISCO
■Nowy Jork. — Z okazji rocz­

nicy założenia cesarstwa niemie 
ckiego, konsulat gen. Rzeszy w 
San Francisco wywiesił flagę ze> 
swastyką; Przed gmachem ze­
brali się manifestanci, żądając 
zdjęcia flagi. Wreszcie dwu ma­
rynarzy amerykańskich dostało 
się na dach i zerwało sztandar, 
który został poszarpany przez 
tłum. Dwu spra'wcôw zajścia 
aresztowano.

Niemiecki chargé d’affaires 
w Waszyngtonie złożył odpo­
wiedni protest w Sekretariacie 
Stanu, żądając ukarania win­
nych i zapewnienia możliwości 
wywieszania flag niemieckich 
na budynkach dyplomatycz­
nych i konsularnych Rzeszy. 
Sekretariat Stanu wyraził swe 
ubolewanie z powodu zajścia.

KONFERENCJA
POMIĘDZY STANAMI ZJED. 

A KANADA
Waszyngton. W Montreal od­

będzie się konferencja amery­
kańsko - kanadyjska, dotyczącą 
spraw wspólnej obrony Kanady.

ulotka, został zamordowany 
przez agenta Intelligence Servi­
ce. Głównym opiekunem mor­
dercy jest Aleksander Riosianu, 
podsekretarz. Stanu w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych”.

Przypuszcza się, że p. Riosia- 
nu poda się sio .dymisji.

WASZYNGTON: Kapitol. (P.W. <878»), 

miejscowym kościele, p. Roose­
velt przybył do Kapitolu, gdzie 
oczekiwały nań najwybitnitejsze 
osobistości oficjalne Stanów Zje­
dnoczonych, pód przewodnic­
twem p. wiceprezydenta II. Wal­
lace.

Po. złożeniu przysięgi na kon­
stytucję, nowy Prezydent przemó 
wił do zebranych, potw ierdza- 
jąc swą niezłomną wiarę w przy­
szłość demokracji dodał :

„Jeślibyśmy 
ogień wolności — przez strach 
lub zwątpienie 
dziemy musieli się pożegnać z 
ideałami, dla których walczył i

utracili święty

wówczas bę*

na miej*Nie wystarcza leż sta« ua miej* 
I scu. Musimy iść naprzód odważ- 
* nie, aby służyć naszemu krajowi. 
; 7. boską pomocą’1 — zakończył 

p. Roosevelt.
miTwrrn- rrr r-Tirn-irin.i i"wt iaawiiiiwi wiTiimiiiiiMiiiiiiiimri>jir

KONFERENCJA W SPRAWIE 
OBRONY AUSTRALII

Tokio. Agencja Domei dóno- 
-i, że p. Moirzies, prezes Rady 
Ministrów Australii, uda się. po 
swej wizycie w Londynie, 
Stanów Zjednoczonych, 
odbędzie konferencję z prezy­
dentem Rooseveltem w 
wie obrony Australii.

do 
gdzie

spra-

P. Knudsen ż~da 
¡wielkich wysilkdw 
I

Waszyngton. — P. Knudsen, 
szef produkcji Obrony Krajo­
wej, został wysłuchany przez 
Komisję Spraw Zagranicznych 
i potwierdził potrzebę uchwale­
nia ustawy ,.pożyczki i wy nai- 

'mu". która jest częścią składo­
wą obrony Stanów Zjednoczo­
nych.

Podkreślił on,'że nie może 
być dostarczona Wielkiej Bry­
tanii bardzo poważna pomoc — 
przed końcem 1941 r.. jeśli wy 

: twórczość Sianów ‘ Zjednoczo-

ńych nie przyśpieszy swego sy­
stemu

P. Knudsen. wyjaśnił również, 
że trzeba będzie prawdopodob­
nie zaczekać do końca 1942 r. 
na wykończenie całkowitego 
programu obrony który wyma­
ga wyekwipowania 1.200.000 
ludzi i fabrykacji sprzętu wo­
jennego, jak pociski, mąteriaiy 
wybuchowe karabliiy“ maszy­
nowe, ciężka artyleria t. p. 
dla dodatkowej siły 800.000 lu­
dzi.
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TO i OWO
Był miody, gdy wyruszył hen ! 

w światy dalekie. Łzy tęsknoty 
na obczyźnie wilżyły powiekę. 
Wspomnieniem powrotu, żyło 
biedne serce, wśród burz życio­
wych, w trudzie, poniewierce, 
myśl biegła stale, do tych pól 
kochanych; nad brzegi Bałtyku, 
do fal rozśpiewanych, do Tatr 
smutnych, na lasy, doliny. Do 
chatki ojczystej, do lubej dziew­
czyny. Aż gdy skronie starość, 
zbieliła siwizną, serce /mało nie. 
pękło, z żalu za Ojczyzną ! U 
schyłku nie chciał już nagrody 
innej, by tylko kości złożyć, na 
ziemi rodzinnej. Życie mu biegło 
w pracy, wśród krwawego po­
tu i teraz serdecznie zapragnął 
powrotu. Przepłynął morza, prze 
szedł gór łańcuchy, obce kraje... 
a w piersi skra tliła otuchy i pod­
niecała znicz miłości, w skołata­
nej duszy. Już marzył o tym, jak 
bardzo się wzruszy, gdy śpiew 
polsk. kolend posłyszy z oddali; 
słońcem świec choinka, w wilię 
się rozpali. Dojrzy śnieżny opła 
tek na obrusa bieli. „Bóg się ro­
dzi’’, radośnie ogłoszą anieli. Sta 
nął na granicy i patrzy dokoła. 
Wszędzie głucha pustka, nikt go 
tu nie wolą. Brak słupów gra­
nicznych, zamiast nich zasieki. 
Obce znaki, napisy, świat dziw­
nie daleki. I poczuł, że strudzon, 
że go wszystko boli, bo zroztr 
miał, że jego Ojczyzna w niewo­
li, Niemoc go schwyciła i ból tak 
straszliwy, jak gromem rażony, 
padł biedak nieżywy !

H. Bakalarski.

Kącik dla dzieci
POCIĄG

Pędzi pociąg w dal,
'Za nim dymu szal.
Tłuką koła : tak - tak tak, 
O stalowy toru szlak !

N.-.i przedzie lokomotywa,
Sił piekielnych z płuc dobywa ; 
Dyszy,' sąpie, gwiżdźe, dzwoni, 
Jakby pchało ją sto koni 1

Pociąg naprzód rwie,
A szyn wstążki dwie
Uciekają wciąż od tyłu,
W kłębach dymu, kurzu, pyłu !

1 wagonów za nią sznur 
Pędzi poprzez góry, bór.
Poprzez miasta, obce kraje 
® na dworcach jeno staje.

Wyjdą ludzie, weźmie nowych. 
Do przedziałów wagonowych. 
I znów pędzi, parę rzuca
Parowozu dyszą płuca.

Pędzi pociąg w dal
Za nim dymu szal.
Tłuką koła : tak - tak - tak ! 
O stalowy toru szlak.

H. Bakalarski.

Kącik dlyosposi
Na kilo marmeladki potrzeba :
1 kilo zwykłych jabłek,
1.4 litra syropu z cukru wino­

gronowego łub też 1/4 kilo sa­
mego cukru z winogron.

Jabłka należy obrać i gotować 
w w odzie, a gdy będą już zupeł­
nie rozgotowane, dorzucić syrop 
z cukru z winogron lub też cu­
kier z winogron, (z którego i, 
przygotowano poprzednio sy- : 
rop), dolewając 25 proc. wody. !

Marmoladkę gotować jeszcze ; 
10 minut i można ją następnie | 
przetrzeć jeszcze przez sitko.

Cukier z winogron można na­
być u każdego sklepikarza.

Nadesłane artykuły tub tlu- 
r tracie do druku, nie będą zwra­
cane.

! Wspomnienie o lordzie Oslen Poweil’u! co pisze prasa?
. .. I _____~“Z________twórcy skautingu

Dnia 7 stycznia 1941 zmarł w 
podeszłym już bardzo wieku 
Lord Baden Powell ol Gilwell. 
jeden z największych 'Wycho­
wawców młodzieży nietylko an 
gielskiej, ale młodego pokolenia 
całego świata.

Wielkość jego polega na stwo 
rżeniu system u wychowań ia 
młodzieży — zwanego skautin­
giem, w oparciu o. prawo skau­
towa — do głębi przepojone du­
chem chrześcijaństwa, duchem 
miłości do człowieka i przyrody, 
co zapewnia młodzieży zdrowie 
fizyczne i rozwój charakteru.

Sam Baden Powell w jednej z 
licznych swych książek z dzie­
dziny wychowania określa isto­

BIRKENHEAD: Lord Baden-Powell w obozie harcerskim.
(P.W. 9673).

tę skautingu, że „jest to gra, w 
której starsi bracia (lub siostry) 
mogą stworzyć dla swych rnłod 
szych braci zdrowe otoczenie i 
zachęcić ich do zajęć, które do­
pomogą im rozwinąć w sobie 
cnoty obywatelskiej".

Skauting porywa najsilniej 
przez poznawanie przy rody i pu~ 
szczaństwo. Zajmuje się jednost 
ką, nic gromadą. Rozwija cechy 
intelektualne zarówno jak czy­
sto fizyczne lub czysto moralne.

Początki skautingu światowe­
go sięgają lat 1890. Atoli rozwój 
tego ruchu rozpoczyna się na 
dużą skalę z chwilą wystąpienia, 
gener. lorda Baden Powelfa z 
armii angielskiej i poświęcenia 
się wyłącznie zagadnieniom wy­
chowania młodzieży.

Odtąd w niezwykle szybkim 
czasie, przerastającym nadzieje 
samego twórcy, będzie sic roz­
wijać skauting w całym cywili­
zowanym święcie, otrzymując 
błogosławieństwo Ojca Święte­
go, zyskując najwyższe uznanie 
współczesnych pedagogów i li­
cznych rządów’ obu półkuli, ja­
ko stowarzyszenie wyższej uży­
teczności publicznej.

Jako metoda wychowawcza 

CHWILA
Lubię samotne spacery o zmroku
W ciszy zastygłych drzew gdy sen sic błąka. 
Mgła wypoczynku roztapia cień w oku, 
Welon uśpienia zawiesza nad łąką.

Idę bez celu — odradzam się w ciszy: 
Zmęczone czoło chłodzi w iatru tchnienie : 
Staw senne chmury westchnieniem kołysze, 
Drzewa w głębinie znajdują swe cienie.

Człowiek stworzenie -— czy człowiek pan, Świata, 
Myśl — czy jest wieczna, czy wieczncm błądzenie 
Żyjąc czy pojmę zagadkę Wszechświata 
Czy cząstką Boga jest moje istnienie.

Sabina Straszyńska.

—- o wysokich walorach peda- i 
gogicznych -— rozwija się skau- j 
ting w różnych krajach, nieza­
leżnie od wpływu zmiennych 
rządów, wpajając w młodzież 
głęboki patriotyzm do własnej

' ojczy zny i równocześnie bu- i 
dżąc w niej poszanowanie i przy 
jaźń do innych narodów.

Skauting ma już za sobą pół 
wieku istnienia. Wyniki są im­
ponujące, jeżeli krótko przed 
wojną ogarniał on ponad 3 mi­
liony chłopców kilkudziesięciu 
ras. religij. państw i narodów 
świata.

W Polsce organizatorem skau 
lingu był wierny uczeń gen. Ba­
den Powell a Andrzej Maików - 

ski, pracując nad wprowadze­
niem w życie tej organizacji już 
od r. 1910. Polskie harcerstwo 
rozwinęło się bardzo szybko pod 
nazwą Związku Harcerstwa Pol 
skiego, ostatnio w swym wspa­
niałym rozwoju doszło do cy fry 
ponad 20 tysięcy młodzieży.

Gen. Baden Powell był go­
ściem harcerzy polskich w sier­
pniu 1933 r. w Gdyni, zwiedzając 
okoliczne obozy i z zadowole­
niem podkreślił wówczas wyso­
kie wartości Z. H. P.

Dziś Francja bardziej niż 
przed wojną obecną opiera swe 
odrodzenie narodowe, ną spo­
pularyzowaniu wśród młodzie­
ży francuskiej skautingu.

Ś. p. Kardynał Verdier, Arcy ­
biskup Paryża, wielce zasłużony 
apostoł pokoju, z uznaniem w y­
rażał się o dziele Baden Po- 
W’eH‘a, twierdząc, że skauting 
pierwszy w dziejach świata, 
przez szerzenie międzynarodo­
wego braterstwa młodzieży, 
zbliżył ludzkość do tej upragnio 
nej chwili, której przyjście zapo­
wiedział Chrystus, że „nastąpi je 
dna owczarnia i jeden pasterz’’, 
a prawo miłości zapanuje mię­
dzy ludźmi. W. S.

¡ BRAK ODPOWIEDZIALNOŚCI 
STWARZA CHAOS...
„LE FIGARO”:
.,Francja dużo ucierpiała - 

braku jakiejkolwiek odpowie­
dzialności ministrów, a zwłasz­
cza z niemożliwości, dokonania 
przez rząd jakichś trwałych re­
form i pozytywnych akcyj. Nie­
odpowiedzialność i bezsilność 
rządu były dwonw. charaktery­
stycznymi cechami ustroju. Ni­
gdy leż chyba listujj<nie ulegał 
lak dalece wszelkim ,,fatalno- 
ściom”, czy to chodzi o sprawy 
gospodarcze i finansowe, czy leż 
społeczne i moralne, czy wresz­
cie — politykę zagraniczną i za 
gadnienia wojskowe. Jakże bo­
wiem można było oskarżać mi­
nistrów o wykonanie, lub meza- 
pobielenie pewnym posunię­
ciom, skoro on nie miał na nie 
żadnego wpływu konkretnego. 
Wszyscy zaś ministrowie wie­
dzieli, że działalność ich będzie 
osądzona, nie z punktu widzenia 
skuteczności i pożytku ich poli­
tyki państwowej, lecz ria zasa­
dzie oceny koteryj parlamenta­
rnych. Brakło tu odpowiedzial­
ności tak co do sumiennego wy­
pełniania powziętych zobowią­
zań, jak i co do przedsiębiorczo­
ści i przygotowywania przysz­
łości kraju.”
PROFESOR D ARSONVAL...

„LYON REPUBLICA IN":
„ Z okazji śmierci wielkiego 

uczonego, profesora d’Arson- 
val‘a, podkreślouakfjego niespo­
żyte zasługi w nauce francu­
skiej i światowej. Może nie dość 
jednak uwidoczniono również 
jego dwie najważniejsze, zalety 
serca, a mianowicie — dobroć i 
skromność. W swym rodzin­
nym doritu' w okręgu Limousin, 
wielki uczony spędzał co roku 
po parę, miesięcy, prowadząc 
skromne i ciche życie, rozma­
wiając często ze swymi sąsiada­
mi ‘ rolnikami i żywo intereso­
wał się. ich potrzebami i kłopo 
tami. Często więc chłopi oko­
liczni zwracali się do wielkiego 
profesora, prosząc go o porady 
w ich chorobach. Wszystkie te 
porady były jednak bezpłatne. 
Zgon lego dobroczyńcy odbił się. 
głębokim, echem wśród całej 
miejscowej ludności.'’
TRUDNOŚCI

KOMUNIKACYJNE
W AFRYCE...

„LE JOURNAL”:
„Dotchczas gen. Wawell opie­

rał się w swych operacjach wo­
jennych na bazie w Marsa-Ma- 
truh. Wobec szybkiego postępo­
wania wojsk brytyjskich baza 
w Marsa - Matrub znalazła się o 
250 kim. od Bardii i o 550 kim. 
od Tobruk ii. Chodzi więc o to, 
by wykorzystać wszystkie punk 
ty nadbrzeżne, jak Sidl-el-Bara- 
ni, Sollum i. Bardia. by zbliżyć 
składy i warsztaty zaopatrzenia 
armii. Wobec groźby bombar­
dowań z powietrza, trudno siwo 
rzyć większe składy, lecz należy 
je rozproszyć, a równocześnie 
zapewnić dobre połączenia. Po- 
zostaje tylko jedna droga — 
wzdłuż wybrzeży. Nic przeto 
dziwnego, że aprowizacja napo­
tyka na znaczne trudności.”

NOWE NARADY
| NIEMIECKO - BUŁGARSKIE 

W SOFII
Sofia. — Poseł niemiecki w 

Sofii, baron von Richthofen, od­
był nową rozmowę z p. Pila­
wem, prezesem bułgarskiej ra­
dy ministrów, oraz z p. Popo* 
wem ministrem spraw zagrani­
cznych.

W Sofii odbywają sic jedno­
cześnie narady gospodarcze po­
między p. Bosillottem minist­
rem skarbu a p. Lorencewcm, 

I posłem sowieckim w Sofii.

I

A. RUDCZYÑSKI /

Z pamiętnika dziennikarza...«
(Ciąg dalszy) I

Komendant taborów, a obok 
niego trębacz wojskowy, już by­
li otoczeni gęstym pierścieniem 
polskich rezerwistów; nieopo­
dal zebrało się kilku oficerów 
niższej szarży. Dziwny jakiś 
smutek i przygnębienie mało- | 
wały się na ich twarzach. Czuć 
było w powietrzu, że zbliża się 
jakiś moment tragiczny. Wszys­
cy milczeli jak kamienie grobo­
we. Słychać było jedynie rżenie 
koni. Po chwili odezwał się ko­
mendant cicho w te słowa: 
..Żołnierze! Niosę wam wieść, 
straszną, grobowa, której bodaj 
by usta moje nigdy nie wymó­
wiły. Jesteśmy zewsząd otocze­
ni przez, bolszewików i zguba 
nasza pewna. Dowódca pułku 
dał mi przed chwilą rozlśaz roz­
wiązania kolumny taborowej i 
puszczenia was na wolność, po 
uprzednim zniszczeniu wszel­
kiego sprzętu wojennego, jaki 
tutaj posiadamy. Jestem do o* 
statniej chwili żołnierzem i roz­
kaz spełnić muszę, choć polskie 
moje serce krwawi się. na mvś! 
podobnej hańby’’. W tym 
miejscu rozpłakał się kapitan- 
komendant. W odpowiedzi sły­
chać było wśród grobowego 
milczenia, przerywanego rże­
niem koni i poszumem brzóz

OD ADMINISTRACJI

Z powodu braku papieru 
nie będziemy mogli druko­
wać dalszych kalendarzy 
ściennych. Wobec tego pro­
simy nam nadal pieniędzy 
na kalendarze nie nadsyłać, 
ponieważ zapas jest zupełnie 
wyczeryany. (.„.

Papież w obronie
ludności cywilnej

Watykan. M dobrze poinfor­
mowanych kołach watykań­
skich owamia się sprawę ew. 
zwrócenia się Papieża do 
państw wojujących, w obronie 
ludności cywilnej zainteresowa­
nych krajów, Ojciec Św. ma za­
miar bowiem zwrócić się drogą 
radiową lub też przez swych 
nuncjuszy do poszczególnych 
rządów, by spowodować zaprze­
stanie bombardowania ludno­
ści cywilnej.

NUNCJUSZ ODWIEDZA 
JEŃCÓW FRANCUSKICH

Rzym. Nuncjusz Mgr. Bor- 
gogini Duca odwiedził, na zle­
cenie Papieża, obozy jeńców 
francuskich w Italii, po uzyska­
niu zgody władz włoskich. Wi­
zyta ta odby ła się z okazji świąt; 
przy czym przedstawiciel Stoli­
cy Apostolskiej złożył interno­
wanym i jeńcom życzenia w j- 
mieniu Papieża oraz drobne u-

CEZGłosy Czytelników ~n
■Srctnomnu Redakcjo !

Stosując się. do apelu Szan. 
Redakcji, zdobyliśmy jednego 
abonenta, dla którego przesyła­
my na jednym mandacie razem 
z naszą prenumeratą na jeden 
miesiąc, to jest na adres: Mr. 
Gelicko Albert, Ferme de Mau- 
pas et Nohant par Beuere Alli- 
champs (Cher). My zaś posyła­
my na dwa miesiące. Przepra­
szamy Szanowną Redakcję za 1

plączących, szlochanie starych | 
żołnierzy - rezerwistów oraz j 
grupy kobiet z naszęj furmanki, i 

O jakże tragiczny był ten mo- • 
ment dla nas!

Za chwilę kapitan wydaje t o/«-1 
kazy: Tutaj złożyć akta wojsko- 1 
we. tutaj skrzynie z nabojami, 
a tutaj uprząż i pasy', tam opa- | 
trunki lecznicze i t. d. Ż odzieży ! 
możecie sobie zabrać co kto | 
chce. stare sztuki składając na !■ 
stos do podpalenia. I tak rosła j 
góra polskiego dobytku wojen­
nego, na którego kupno składa­
ła się. Polska cała, wydobywając 
często ostatni grosz z kieszeni.

(Ciąg dalszy nastąpi)

WYBUCH W FABRYCE 
W VALENCIENNES 

Siedem ofiar
Lille. Około 40 robotników 

było zajętych przy wielkim pie­
cu w fabryce w Valenciennes u- 
suwaniem żużli, gdy nagle na­
stąpił gwałtowny wybuch, któ­
ry słyszano z odległości kilku ki i 
lometrów. Siedmiu robotników ! 
odniosło ciężkie poranienia, przy | 
czym 3 z nici) zmarło na miej- i 
sen. a 4 przewieziono do szpila" 1 
la. Wy padek ten nastąpił w za- ( 
kładach Aciéries du Nord-Lst, 
w Trith-Saint-Léger (Nord).

PRODUKCJA CELULOZY 
W DANII

Jak się to już dzieje we Wło~ ■ 
szeęh, przystąpiono obocnie w 
Danii do produkowania celulo­
zy z trawy morskiej oraz róż­
nych roślin wodnych. Labora­
toria chemiczne przy uniwersy­
tetach duńskich dokonywają na 
tym tle różnych doświadczeń 
podobno z dobrym skutkiem.

pominki. a wreszcie zaj»cwnił 
Francuzów, że chętnie będzie 
pośredniczył w ew. staraniach o 
nawiązanie kontaktu z ich ro­
dzinami.

Trochę humoru
NA ULICY

— Wesprzyj biednego, litości­
wa osobo, brak- mi jeszcze pię­
ciu złotych na podatek dochodo­
wy-. r * -K *

DOWIEDZIAŁ SIE
— ^Małżeństwa — mówi prele­

gent— to przystań, w której spo­
tykają się dwa statki na morzu 
życia...

— Hm... — mruczy jeden ze 
słuchaczy — w takim razie ja się 
rnusiałem spotkać z okrętem wo­
jennym...

sprawienie kłopotu przez nieo­
płacenie dłuższego okresu pre­
numeraty, gdyż jesteśmy ucho­
dźcami i nasz domowy skrom­
ny budżet nic pozwala, a nawet 
musimy z wysiłkiem oszczędno­
ści odłożyć te parę franków na. 
nasze ukochane pismo, jakim 
jesl „Wiarus Polski”.

Z należytym szacunkiem
MACIASZEK Maria.

ZJ EDNAJCÍE NOW¥C H 
CZYTELNIKOM — SPEŁ­
NICIE DOBRY UCZYNEK.

OGŁOSZEHIfl
Należność za ogłoszenia nale­

ży przesyłać równocześnie i jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko­
sztuje l Ir. 50 c. Ogłoszenie 10- 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosić wizę 
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

KINA W LYONIE
GINEJOURNAL. — Alaska. — 'lahee 

klasyczne z KlotylSa Sakharofł. ■ —> 
Rysunki, kolorowe.

PATHEaPALACE. — Noc Grucln ouia ¡z 
Piewe Blanchar.

ROTAL. -, Bic-fc Serca i Danielle Par- 
riem.

KUPNO I SPRZEDAŻ

WSYPY 1 m. 60 szerok. gwa 
rantowane. nie przepuszczające 
pierza. Próbki i ceny wysyłam 
bezpłatnie na żądanie.

AKSELRAD
18, Płace St - Pantaleon, 18 

Toulouse (Hte . Garonnc) 
______________ ~ . (212)....

RÓŻNE

TŁUMACZ zaprzysiężony- — 
Helena Nieborak, żamiesżkdj 
70. rue. Grignan — Marseille H 
du. Rh.), w ykonuje spiesznie tlu 
maczeiiła wszelkiego rodzaju do 
kumentów po cenach przystęp­
nych. Strona 25 Ir. w językach 
niemieckim i włoskim : 15 Ir. —• 
polskim i czeskim, : h0 Ir. —r-igrec- 
kim. laciiiskim. runi mi skipi. r>-ę- 
gierskim. Wszelkie, pisemne irr 
formacje po 25 fr. (236)......

POSZUKIWAÑÍX
LAU Wacław i Ol E W NICZ A l< 

| Stanisła))-. z ośrodka Sajierów 
I I hotiars. przeby wających <ibec 

nie w .Hópilal Hurnan Tmilonse 
! <Htc Garonne), poszukują zna 
I jomych. (234)..
i Dr. BONIARCZYK — Offi­
ce Potonais — 2. Place I\4,ix Ba- 
ret — Marseille (B. du TL), po­
szukuje : B. pchr. Sirsl.r-kit ąo 
Żukowskiego. Sieradzkiego. Ma 
tulke. Unickiego. Markiewicza 
Hmkulaka. Uhliga. Starczewskie, 
go i Porsta. (237).

GĄSIOROWSKA Halina pro­
si o podanie wiadomości o mę­
żu Jerzym Gąsiorom skini, pedeli 
z Kaw. zinotor. pod adresem : 
Nice (A. M.). 17. Boulevard de 
Ciniiez. , (2’8)..

I Ktokolwiek )siedzialbv coś <> 
losach ppor. BARAN \ Mariana 
GRODZICKIEGO Sławomira 
którzy by li w Mchy do kgm a 
maja 1940 r. i por. LEWANDt )M 
skiego Maksymiliana, zeclice la 
skawic zawiadomić o tvm ppor. 
Jana GOŁĘBIOW’SKTEG(J — 
Eger, Kaptalan utea l3.4Hon.grie).

Kpi. Tadeusza KLUGERA — 
dowódcę konip. C. K. M. II. D 
P. poszukuje i prosi o wiadomo^ 
ci BARTKOWSKI Michał, ró 
wnież z Eger. (239)

KRĄP Aleksander z Buissy 
Baralle par Marquion (Pas de 
Calais), przebywający obecnie 
chez Mme la Baronne de Blo- 
mac au Bourg par Vicq s.Breuîlh 
(Hte Vienne), poszukuje swego 
szwagra WAWSZKOWA An 
taniego z Armii Polskiej — 1 
reg. 1 bat. 1. 6. K. M. Secteur po­
stal 30-123. Nr. 210..

Felieton „Wtóólia Polskiego“ Nr. 20.

A LEUS A NDER GLO W/l CK!
ZJitllllltlllllllllllllth.

Anielka
■ a

(Ciąg dalszy)
— Dani wam dwa ruble dziś, 

it wy mi oddacie trzy po żni­
wach — odpówiedział |ySy, za­
żywając tabakb.

— Wcale że nie tak. Wy mi 
dacie dziś trzy ruble, a ja want 
po żniwach oddam trzy ruble 
i pięć złotych.

— Nie ehcę tak.
— Trzy ruble, pięć złotych i 

...kurę wam dodam.
— Nie cbcę! — odparł łysy.
— Trzy ruble, pięć złotych, 

Turę ]... mendel jaj:
I półkopy jaj ! — rzekł łysy. 

<— Ale postawcie wódki.
Uderzyli się w re.ee na znak 

zgody.
— Wojciechu ! ..  odezwał śtc

jeden z sąsiadów, gospodarz 

młody w granatowej kurtce. — 
Piliśta wy kiedy za swzojc?...

— A ho ja głupi żydow i pie­
niędzy naganiać? — odparł ły­
sy-

— No, a za cudze pijecie?...
-— Bo choć on i żyd, to żyć 

musi, i jego Pan Bóg stworzył.
— Maćku! wołała kobie­

ta w fartuchu na szyi a kiń- 
że ty choć raz kieliszek, idź do 
domu, bo nam sic jeszcze dzie­
ciska popalą...

•— Kaźcie sc, kumie, krew pu­
ścić, to wam od oczu odciągnie! 
— radził ktoś kołtuniasteimi.

— Oj da! da! — wrzeszczał 
leżący pod ławą.

- - Bywaj zdrowa, Małgoś! Że­
bym ja twemu tatulowi. chciał 
dogodzić, lobym musiał chyba 
konie kraść, albo wódkę szw;ar- 
cować - mów'tł przystojny pa­
robek do stojącej we drzwiach 
dziewuchy.

—- Wojciechu, do wms...
— Pijta z Bogiem...
—Janie! pocałujwa się. Żeby 

mi tak ręce i nogi połamało, je- 
żelibym powiedział laką rzecz 
na ciebie... Ale jak zaczął mi 
grozić przysięgę» lakom uiuśiał 
łłocąłu jwa sic... <h.leiei‘piałcś 

swoje w kryminale, więc pa­
miętaj, że i Pań Jezus cierpiał, 
choć nie kradł.a Pocałujwa się, 
bracie !...
’ •—- A ja wam pow iadam, że le­
piej pożyczać od żyda, niż od 
Wojciecha... To majster!

— Czekajta ino, kumo! Jak 
mój Józik przyjedzie ze szkoły, 
to on wam wyłoży dokument­
nie, lepiej niż pisarz. Bo to chło­
pak ho! ho!

Oj da! da!...
Takie bezładne frazesy krzy­

żowały sic w- dusznej izbie kar­
czemnej. A dziewka za kratą 
wciąż nalewała wódkę w kieli­
szki, a Szmulowa,w czarnej at­
łasowej sukni pisała liczby na 
tablicy.

Wtem na lawę, stojącą 
wprost drzwi, wlazł jeden z go- 
spodarzów, a sąsiedzi jego po­
częli wołać:

•— Cichójta! słuchaj la !...
— A co to?.... Będzie drugie 

kazanie?... — odezwał się jeden 
z parobków.

— Grzyb ćłicc nogi wyprosto­
wać, bo sc zasiedział...

----- Cicho tam chłopaki! - w o 
łali sąsiedzi Grzyba.

,— Moi . bracia! zaczął 

Grzyb. —- Jesteśmy tu swoi i 
nie swoi, ale to nie szkodzi. 
Swoi niech se przypomną, że 
na święty Jan mamy z dziedzi­
cem podpisać układ o las. 
Więc względem tego podpisy­
wania ludzie sobie rozmaicie 
myślą: jedni chcą, a drudzy 
nie. Zatym ja przemawiaiń do 
was, moi bracia, ażebyśmy sc 
coś zgodnie postanowili, j aże­
by miedzy nami była jedność...

— Nie podpisywać! nie pod­
pisywać!... — wykrzyknął Ma­
ciek, którego żona gwałtem 
wyprowadzała za drzwi.

Śmiecił rozległ się w izbic.
— Czego się śmiejeta?... 

tośmy ino podpisywali, tośwa 
zapytał Maciek. - ■ Przecie my, 
za wszystko płacili, a to na szko­
łę, a to na gminę...

Gada, zwyczajnie jak pi­
jany!... — odezwał się ktoś.

— Ja nie pijany! oburzył 
się Maciej, potrącając żonę.

Grzyb ciągnął dalej:
— Kum Maciej gada, zwy­

czajnie jak taki, co se głowę za­
ćmił. ale powiedział mądre sło­
wo. Ja też radzę, wam nie pod­
pisywać, ale czekać, nie spie­
szyć się. bo kto czeka, len bierze 

więcej. Pamiętacie, bracia, ja- 
keśwa chcieli robić układ z dzie 
dzicem pięć lat ternu? Prosiliś- 
wa wtedy o mórg na osadę, ale 
on nie dał. We dwa lat później 
dał dwa morgi, a dziś trzy.

— Kto się fam zgodzi za trzy! 
- odezwał się jeden głos.

Niech da cztery, to ustąpi 
my..,

— I pięć mało...
WT drugim końcu izby kio in­

ny zabrał głos,
— Moi ludzie! widzi mi się. że 

Józef nie maja racji...
— Oho!..
—Dlaczego?
— Eh! dlaczego?.. Dlatego, że 

to, co moje, to moje, a co nie mo 
je, to nie moje. Prawda, że nam 
co rok więcej dają, ale kto jo­
go wie, czy zarobek dadzą i trzy 
morgi ? Dziedzic postąpił, bo 
chce sprzedać las, ale jakby się 
las spalił, albo wszystką ziemię 
sprzedał, to nowy może nic nie 
da. Józefowi dobrze gadać: 
„Czekajta!” — ho ma trzydzie­
ści morgów ziemi. Ale my, na 
których przypadło dziesięć mor 
gów gruntu, i są jeszcze dzieci 
dorosłe, nię mamy ich czerń ob­
dzielać. (lóż ja .chłopca swego. 

do lasu po.ślę, żeby liście jadł? 
Jemu trzeba ziemi i chałupy...

— Ale cztery morgi woleli- 
hyśta, niż trzv?... — spytał 
Grzyb.

— Jużci żebym wołał... — od­
parł jego przeciwnik.

— No. kiej wolicie, to trza 
czekać...

— Słuchajta mnie, ludzie! - 
zawołała żona kołtuniaslego.-
— nie podpisuj tal...

— O!., widzicie ją, babę!..
— Zamknij gębę.' wiedźmo, 

nie twoja rzecz.
— Ino czyja?... — wrzasnęła.
— A cóż to twój już umarł,, 

żebyś ty za niego pyskowała?..
— Co on tani wie! — odparła.

— Mnie słuchajta, bo ja mam 
rozum lepszy, niż wy wszyscy...

— Czekajta ino, kumo! spró- 
bujeta się z moim Józikiem, jak 
ze szkoły wróci! — wołała z 
pod pieca baba, ubrana pomie- 
szczańsku.

— Cicho tam, baby! A to czy­
sta cholera, jak języki rozpu­
szczą!

Na ławę, wlazł łysy Wojciech.
■— Godźta się, póki czas! 

wołał. — Każdy będzie miał 
swój kawałek ziemi,' a tak eo 

wam z tego, że wasze bydlę p>> 
cudzym haruje?.. Lepszy swój 
zagon...

— Ola Boga. Wojciechu ! a dyć 
Wy moje buły macie -na no­
gach?..

— A to skąd? zapytano.
— A dałem mu w zastaw <a 

rubla, i on se teraz w nich . im 
dzi!..

— lo ci kutwa!...
XVystąpił Gajda, chłop ogro­

mny, który wszystkich o głOWc 
przerastał.

— Ja wam mówię: czekajta!
- rzeki, uderzając w stół uię- 

ścią. — Wiemy, jak było z tern, 
że.śmy mieli prawo do lasu, ale 
nie wiemy jak będzie, kiedy ka 
źdy dostąpię pąrę morgów i 
już na pańskie nosa nie wścibi. .

—- Będziemy go wścihiali. 
choć podpiszemy — mówił 
stronnik układów, — ale. jak tn 
nastanie Niemiec ze swoją służ­
bą, jak zaczną tabelę czytać“ pil 
nować, każą tą drogą jeździć, a 
tamtą nie, to nąm się wszystkim 
urwie...
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